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      GOŚĆ NIESPODZIEWANY
 


 
Mieszkańcy miasta Metz zaledwie przetarli oczy z nocnego spoczynku, nikt jeszcze ze swej siedziby nie wyjrzał, a mgła poranna walczyła z pierwszymi promieniami wschodzącego słońca, gdy stojący dla wypatrywania – czy kto niepotrzebny do miasta nie jedzie – na murach pachołek, zatrąbił po trzykroć, krótkim, urywanym głosem.
Nie był to odgłos trwogi, owszem, witał on gości znakomitych i radość miastu oznajmiał. Zbudzeni jednak co tylko mieszkańcy, nie mogli na razie zdać sobie z tego sprawy. Każdy zaciekawiony wybiegał jak stał: jedni drugich pytali, co za gość do miasta przybywa. Trąby tymczasem z murów dęły coraz głośniej, oznajmiając zbliżanie się jakiegoś niepospolitego dostojnika. Burmistrz na to hasło kazał zwoływać rajców, ławników i całą starszyznę miejską; odziewał się też sam przystojniej i klucze od bram miasta przygotował, aby wyjść naprzeciw przybywającego.
– A zaś nie zdrada jaka? – spytała go nieśmiało żona.
– Prawdziwie niewieście gadanie! – odrzekł niechętnie pan burmistrz. – Czy nie wiesz, że za rządów naszego pana, Karola Wielkiego, możemy być spokojni o wszelki napad? – I wzruszył ramionami, śpiesząc się z przygotowaniem na przyjęcie przybywających.
– A może to sam miłościwy cesarz przybywa – odezwała się pani burmistrzowa, podając łosiowy kaftan małżonkowi.
– Co? – spytał z wielkim zdziwieniem przedstawiciel władzy miejskiej i wpatrzywszy się ciekawie w mówiącą, stał z włożonym na jedną rękę rękawem, a drugą podniósł do góry.
– No, no! Co tobie do głowy, niewiasto, przychodzi! To nieprzyjaciel... to cesarz... – powtarzał. – U niewiasty długi rozum, a krótkie włosy... tfu! Długie włosy, a krótki rozum chciałem powiedzieć... Hm! hm! A może... i niewieście uda się coś mądrego przeczuć i powiedzieć.
– Zwłaszcza, gdy idzie o dobre przedstawienie się i godność pana mego a małżonka – odrzekła kobieta.
Burmistrz pogładził żonę po twarzy, a wciągnąwszy szybko kaftan zawołał:
– Prawda, prawda, więc przygotuj prędko chleb i sól. Erko niech również będzie gotów, klucze od bram za mną przyniesie.
– Chleb i sól już dałam pachołkowi, Erko na wasze rozkazy czeka w przedsionku, a oto klucze – dodała, zdejmując je z kołka, będącego tuż u wezgłowia pana burmistrza.
Dostojnik miasta uśmiechnął się z zadowoleniem, a odebrawszy klucze z rąk żony, na którą przed chwilą jeszcze chciał spędzić swoje niezadowolenie, wyszedł prędko, a za nim gotowa na rozkazy drużyna. Ulice też roiły się już od ludu, straż przyboczna pana burmistrza torowała mu drogę, a odgłos bębnów rozlegał się po najdalszych zakątkach miasta, któremu z murów wtórowały trąby, oznajmiając zbliżanie się licznego i znakomitego orszaku.
– Cesarz, niewątpliwie cesarz! – mówił w duchu burmistrz, spoglądając na wspaniały orszak biskupi, ciągnący od strzelającej w górę wspaniałymi wieżycami katedry.
Nagle z murów zadźwięczała trąba, raz krótko, potem po dwakroć w pewnych odstępach ten sam odgłos słyszeć się dawał. Ucichły bębny i szmer zbierających się tłumów: każdy, podniósł głowę do góry i słuch wytężył, bo straż z murów dawała znak krótkim trąbieniem, iż chce oznajmić kto zacz przybywa.
Wkrótce też rzucono z góry:
– Cesarz Karol!
– Cesarz Karol! – podawano sobie z ust do ust, a radość malowała się na wszystkich twarzach, znać, że przybycie monarchy zwiastowało im nową jego opiekę i nowe nadania. Na ten odgłos dzwony z katedry odezwały się radosnym brzmieniem, trąby z murów odpowiadały przeciągłym graniem, a huk bębnów zagłuszał dzwony, trąby i okrzyki radosne ludu.
I miano się czego radować, przybywał bowiem Karol Wielki, król Franków, a przez papieża Leona III koronowany roku 800 na cesarza rzymsko zachodniego.
Potęga cesarza była wielka, ale i opieka jego sięgała w najdalsze zakątki obszernego państwa. Po niedawno odbytej koronacji wjeżdżał po raz pierwszy do Metzu, dla którego hojną ręką sypał zawsze swe łaski.
Skrzypnęły bramy na ciężkich wrzeciądzach. Burmistrz oblany potem z wielkiego wzruszenia i pośpiechu, przykląkł na jedno kolano, podając mu na wzorzysto utkanej poduszce klucze od miasta – kiedy tymczasem dwaj najstarsi rajcowie, na kutej ze srebra tacy, składali chleb i sól na znak, iż gotowi całym swoim mieniem przyjmować dostojnego gościa, a słońce wyjrzawszy z za mgły porannej, rzucało pełne blasku promienie. Karol dotknął kluczy, uszczknął okruszynę chleba i zsiadłszy z konia, pieszo przekroczył bramę.
Teraz przedstawiła się jego wyniosła postać w całej okazałości. Głową przenosił najwyższych wzrostem ludzi, nikt zaś nie mógł się pochwalić dłonią tak silnie rozrosłą.
Ubranie monarchy było bardzo skromne: niższa część odzienia i kaftan ze skóry bawolej, nogi w prostych ciżmach, na wierzchu zaś zarzucony płaszcz biały, zielonym bramowany dokoła, na głowie czapka dosyć wysoka, zdobna pióropuszem przypiętym drogim kamieniem. Lecz na prostym skórzanym pasie zwieszał się miecz wielki, ciężki, żelazny, który tylko dłoń Karola Wielkiego udźwignąć mogła, czyniąc go strasznym dla nieprzyjaciół.
Obok cesarza postępował Piotr z Pizy i Paweł Wirnefryd z Pawii, uczeni, których podczas wyprawy na Longobardów na dwór swój zabrał. Obydwaj nie odstępowali w żadnej podróży Karola Wielkiego tak, jak też zakonnik Alkuin, sprowadzony z Anglii i Frank Angilbert. Mieli oni obowiązek spisywać wszelkie wypadki, w wolnych zaś chwilach Karol prowadził z nimi rozmowy, kształcąc się tym sposobem na każdym kroku.
Gdy cesarz wraz ze swoim otoczeniem przeszedł bramę miejską, biskup Metzu wraz z duchownymi zastąpił mu drogę. Biskup podniósł ku górze dłonie, na znak błogosławieństwa, Karol zaś schylił kornie głowę, mówiąc:
– Błogosław nam sługo Boży a dostojniku kościoła, aby Wszechmocny wszelkim zamiarom naszym łaski swej udzielił.
I zaraz dodał:
– No, a jak tam młódź pod waszym kierunkiem się sprawuje?
Biskup na razie nie zrozumiał o co idzie, zwrócił więc wzrok pytający na Karola.
– Pytam o szkołę, wszak od lat czterech w Metz już założona.
Biskup skłonił głowę na znak potwierdzenia.
– Prowadźcie mnie do niej, ona to głównie mnie tutaj sprowadza. Ci co się teraz uczą, sprawować będą później urzędy duchowne i świeckie; idzie mi więc o to, co tam przybyło w ich głowie.
Nikt się takiego zwrotu nie spodziewał, zrobiło się więc pewne zamieszanie wśród tłumu. Młodzież bowiem ucząca się, skorzystała z zamieszania i zamiast do szkoły, rozpierzchła się po ulicach, gapiąc się na przybywających.
Słówko jednak rzucone przez monarchę rozbiegło się lotem ptaka po najdalszych zakątkach. Usłyszał je najpierwszy dwunastoletni Denis i rozniósł między towarzyszy. Przestrach więc padł na całą młodą rzeszę.
– Karol, cesarz, będzie nas egzaminował!
– Co my jemu powiemy? – wołano na wszystkie strony.
– Co, co! To samo, co nauczycielowi – odezwał się jakiś chłopiec śmielszej natury.
– Dobry sobie! – zakrzyczano go zaraz – to samo, co nauczycielom! A przecież to nie nauczyciel, ale cesarz! Oho!
– Spójrz tylko na niego, taki wielki, aż strach!
– Może by się skryć gdzie? – poddano myśl zbawienną.
Chłopcy młodsi i starsi zaczęli się nad tym naradzać. Ochota ich brała umknąć poza mury miasta, w najciaśniejszy zaułek ulicy lub na strych ojcowskiego domu – ciekawość jednak przemogła. Widok wspaniałej postawy Karola Wielkiego, liczny jego orszak, zajmował ich umysł młodzieńczy. Ociągano się więc z ucieczką.
– Co tam kryć się, nic nie pomoże: taki wielki, to tylko okiem błyśnie, a wszystko dojrzy – odezwał się znów któryś.
– I jeszcze potem ze skórą będzie robota! – dodał inny.
– Ja tam ani myślę kryć się – rzekł wesoło Denis, ten sam, co pierwszy wieść przyniósł o egzaminie.
– Ba, ty!
– Taki mądrala!
– Taki śmiałek!
– On i przed cesarzem nie zapomni języka!
– Powiem, co umiem; a czego nie będę umiał, to się przyznam, że zapomniałem i koniec! –  rzekł rezolutnie Denis.
– Hm, hm! – pomrukiwano – to też to sęk żeby umieć.
– Ech, lepiej się schować – zawołał znów któryś, wracając do pierwszej myśli.
Lecz nie było już na to czasu, bo nauczyciel, wielebny Klemens Szkot zwoływał młódź, a pachołkowie miejscy dopomagali mu do zebrania rozpierzchniętych.
Groźne a poważne oblicze Klemensa przywoływało młodzież do porządku, pachołkowie zgarniali mniej chętnych i opierających się w stanowczej chwili. Każdy drżał na samą myśl egzaminu przy cesarzu, nawet Denis stracił trochę odwagę i szedł teraz mniej rezolutnie niż poprzednio. Gdy jednak zasiadł na ławie szkolnej i spojrzał na nakreślone wyrazy nad drzwiami: „Bóg na ciebie patrzy”, westchnął i jakoś nabrał otuchy.
Cesarz na krótką chwilę wszedł do kościoła; ta chwila była dobrodziejstwem tak dla Klemensa Szkota i jego pomocników, jak też i dla uczniów. Chłopcy w obszernym przy katedrze budynku siedzieli na ławach, przy każdym na pulpicie leżały tabliczki drewniane, delikatnie pociągnięte woskiem i styl, to jest patyczek dobrze zaostrzony, którym na żądanie mieli kreślić litery. Przed starszymi leżały arkusze pergaminu, nadzwyczaj delikatne style i we flaszeczkach płyn czarny lub czerwony, którego zamiast dzisiejszego atramentu używano. Takich jednak którzy by już na pergaminie pisali, było zaledwie kilku wybranych; na arkuszu przed nimi leżącym znać było ślady ich pracowitości, błyszczało po kilka wierszy gotyckimi literami nakreślonych – każdy zaś wiersz kolorową ozdobną literę miał na początku. Przed nimi na wielkim pulpicie stojącym na środku izby, leżała olbrzymia księga przytwierdzona ciężkimi, na klucz zamykanymi kłódkami. Były to prawa nadane przez Karola Wielkiego, które zdolniejsi uczniowie zobowiązani byli przepisać, aby je po wszystkim państwie dla rozpowszechnienia rozesłano.
Cisza zalegała teraz izbę całą, każdemu serce biło dziwnym niepokojem. Spoglądano na drzwi wejściowe: niektórzy wpatrywali się w Opatrzność Boską, niekształtnie nad drzwiami nakreśloną, gdy nagle ukazała się olbrzymia głowa monarchy.
Nie mógł on się w niskie drzwi zmieścić, najpierw więc ukazała się jego głowa, a bystre oczy objęły siedzących malców, jak gdyby chciał zajrzeć do wnętrza ich serca. Wreszcie całą swą wyprostowaną postacią stanął, sięgając głową do sufitu prawie.
– Witaj nam monarcho, cesarzu Karolu! – zabrzmiały głosy młodzieży, na dany znak Klemensa Szkota.
– Witajcie mi dzieci! – odrzekł Karol, uśmiechając się łagodnie. – A co umiecie? – zagadnął.
Cisza zaległa przez chwilę, wstrzymywano nawet oddech, zdawało się, że te wyrazy całą młodzież w kamień zaklęły.
– No, Klemensie Szkocie, co umieją wasi uczniowie? – zwrócił się Karol do nauczyciela.
– Miłościwy monarcho, oto są prace najstarszych – odrzekł tenże cichym, lecz dźwięcznym głosem, wskazując na rozpoczęte przepisywanie praw.
Karol przypatrzył się ich pracy.
– A wiecie, co przepisujecie? – zapytał.
– Capitularii Caroli Magni5 – odrzekł zagadniony nieśmiało.
         
– A co one znaczą?
– Nakazują spełnianie woli monarszej.
– Co ta wola nakazuje? – pytał dalej Karol.
– Sprawiedliwość każdemu, a naród broni od wszelkiego ucisku.
Pogładził się monarcha z zadowoleniem po brodzie, widać było, że mu się odpowiedź podobała.
– Umiesz ty pisać? – zwrócił się do znanego nam już Denisa.
Chłopiec nieśmiało podał mu swoją tabliczkę, z dość zgrabnie nakreślonymi gotyckimi literami.
Karol popatrzył ciekawie na litery i na drobną rękę chłopięcia, a potem przeniósł wzrok na swą dłoń olbrzymią.
– Masz jeszcze dłoń małą, nie dźwigałeś miecza, łacno ci ją do stylu nagiąć – rzekł jakby do siebie. A potem dodał: – Napisz coś zaraz.
I usiadł tuż na ławie, aż ta ugięła się pod jego ciężarem...
Denis drżąc z początku, ośmielał się jednak powoli i pisał gotyckimi literami po łacinie:
„Karol monarcha wielki, łaską swoją nas obdarza”.
– Ba i obdarzy! Jeżeli się będziesz uczył dobrze, zrobię cię biskupem!
Potem zwrócił się do Piotra, towarzyszącego mu Pizańczyka i rzekł:
– Zapytajcie ich tam, co wiedzą o dawnych ludach.
Paweł zadawał pytania, nie wszyscy jednak na nie umieli odpowiadać, nie każdy też mógł się swoim pismem jak Denis pochwalić.
Karol zwrócił się do opieszałych i rzekł surowo:
– Przysięgam na Boga, zapamiętajcie to sobie, że nie będę zwracał na nic uwagi, choćbyście byli synami najznakomitszych ojców. Jeżeli się nie poprawicie ze swego lenistwa, żaden z was od Karola nic nie otrzyma.
Potem zwrócił się do pilnych i roztropnych:
– Pochwalam waszą gorliwość, kochane dzieci: uczcie się, a was obdarzę znacznymi urzędami, zawsze o was pamiętać będę i uszanuję jako ludzi znakomitych6.
         
I rzeczywiście dotrzymał przyrzeczenia: ci co odznaczyli się przy owym egzaminie, zajęli potem wysokie urzędy na dworze Karola Wielkiego, a ów Denis otrzymał bogate opactwo i był biskupem w St. Denis.
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Na okładce wykorzystano fragment obrazu „Stirling castle” Duncana Camerona (1837–1916).
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